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N akładem  D rukarn i N adw ornej W*. Deftera i  Spó łki. — R e d ak to r: A . W annouski.

W P o n i e d z i a ł e k  dnia 11. Marca.  f§ 4 4 .J&G  O.
W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 8. Marca.
P rzyby ł tu: Gencrał-M ajor a la  S u i t e  N. 

Cesarza rossyjskiego, v o n  K r u s e  11 s t e r n  z 
Kopenhagi.

W yjechał: JO . Landgraf W i l h e l m  H e ­
s k i  do Dessau.

W iadomości zagraniczne.
P o 1 s k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Marca.
Dnia 21. z. m., w dobrach swych dziedzicz­

nych W iesieje pod Sejnami, zakończył życie 
Xiqżę Tadeusz O g i ń s k i ,  najstarszy brat Xcia 
Ireneusza, a syn Michała Kleofasa Ogińskiego, 
b. Podskarbiego W ielkiego Litewskiego.

Dnia 1. Lutego r. b. zakończył życie ś. p. Jan  
M ickiewicz, b. Radzca b. R ady W dzlw a Pło­
ckiego, dziedzic dóbr Kościesze w powiecie Puł­
tuskim, przeżywszy lat 70  wieku swego.

W czoraj przeniósł się do wieczności, prze­
żywszy lat 56, Jan  Szczepkowski, Referendarz 
Sianu, p. o. Radzcy N. Izby O b rach ., Ś. Sta­
nisława 2. ki. z koroną kawaler.

R o s s y a.
Gazeta Bremcńska pisze: »Swiat handlowy 

i finansowy nie przypisuje żadnego polityczne­
go znaczenia spodziewanej już dymissyi choro­
witego P. Kankrina. M ąż ten jest wprawdzie

sam posiedzicielem wielkich fabryk, i tylko z te­
go właśnie stanowiska uważając rzeczy, w iado­
me środki tracą nieco z swej surowości. Ale 
zmiany systemu nie spodziewają się nawet ci, 
których iuteressa przezto znacznie polepszonemi 
b y  były, wyjąwszy jeźli się dają łudzić czczym 
omamieniom. Nie idzie tu bowiem li tylko 
o interessa finansowe i fabryczne, ale bardziej
0 świat duchowy, który i tam napomiuajqeem u- 
derzeuiem młota ozwie się p izy  żelaznej bramie, 
roznosząc odgłos aż do Kremla. Kogoż nie po­
ruszył jeszcze duch czasu? W yznać należy, i i  
P. Kankrin jest głowa systematyczna, mądra, 
konsekw entna, pełna wiadomości niemieckich, 
(przecież mają oni wszystko od nas, dom rzą­
dzący i rządzące idee) ; należy on w swoim ro­
dzaju do pierwszych mężów stauu czasu swego,
1 który wzgledem wyższych również z P ° w a g q  
brać się umie, jak energicznie względem niż­
szych. W  prawdzie nie by ł on w stanie w y­
korzenić zgubny nader system przekupstwa, ale 
uczynił wiele, by go ile możności zmniejszyć. 
Stał on w bliskich stosunkach z teoretykami 
i praktykami finansowymi we wszystkich kra­
jach; znał najtrudniejszą ze wszystkich umieję­
tności, umiejętność finansową, by ł przystępnym, 
wspaniałomyślnym przeciw uczonym, jasny 
w urzędownych ogłoszeniach, nakłaniał się cał­
kiem do dążności narodowo rossyjskiej, i by ł 
zaciętym nieprzyjacielem dobrego bytu  w pro- 
wincyach sąsiednich. Kto go tylko raz  jeden
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widział, mógł się wkrótce przekonać, co zdo­
łają naprzeciw takiemu charakterowi sentymen­
talne deklamacje; jedna li t j lk o  zajmowała go 
myśl —  podniesienie rossyjskiego przemysłu, 
i śmieszną zdawało mu się rzeczą zw ażać, co 
prowincye sąsiednie na to powiedzą. Ze więc 011 

b y ł  reprezentantem znanegQ systemu, w wystą­
pieniu jego jest coś ważnego. Zresztą wiadomości 
z  Petersburga nic nie wspominają o uderzającej 
pogłosce, którą rozsiewano w  skutek zajść gre­
ckich, i do której mieszano Hr. Nesselrode; 
oczekują wszakże w Rossyi wiadomości o kontr­
rew olucji w  Grecyi. Poczytywać należy za 
wielkie szczęście Króla Otiona, iż zarząd dy-  
plomacyjny powierzony został niemieckiemu po­
litykowi,  Xięciu Wallerstein, który oddawna 
posiada szczególny takt pojednania, nawet w tru­
dnych nader momentach. W łaśc iw y  najwyższy  
zarząd interessów jest w Petersburgu, nie tak 
w ręku Ministrów, którzy najdokładniejsze od­
bierają instrukcye, ale raczej w ręku adjutan- 
tów cesarskich, szczególniej w ręku PP. Ben­
kendorff, który jest zarazem szefem wyższej  
policyi, i Orłoffa. Cesarz zwykł ważne spra­
w y  osobistym swym poufnikoui powierzać, któ­
rzy baczni na skinienie pańskie, prędko je za­
w s z e  za ła tw ia ją . “W sp o m n ie ć  je sz c z e  n a leży , 
iż starodawna idea, której już hołdował Piotr 
W . ,  b y  w jakikolwiek bądź sposób stać się 
członkiem niemieckiego związku R zeczy , do­
tąd jeszcze w  Petersburgu pielęgnowaną jest; 
a rossyjsko niemieckie prowincye morza Bałtyc­
kiego —  podały sposobność przed 15  laty —  
jak to zaręczyć uiożem — wznowienia idei tej.

Z P e t e r s b u r g a .  —  Pan Generał-Adjutant 
Hrabia Benkendorf, zawiadomi! Pana Ministra 
spraw wewnętrznych, że w skutku najpoddan- 
liiejszego przedłożenia N, Panu o wynikle'j kwe- 
styi, jak należy postępować z cudzoziemcami, 
którzyby żądali od miejscowych władz guber- 
uialnych kart na pobyt w R ossy i,  po upłynie- 
n i u terminu zagranicznych ich paszportów, Jego  
Cesarska Mość Najwyżej rozkazać raczył: po­
zostawić cudzoziemcom przyjeżdżającym do 
Rossyi z paszportami na czas pewny, nieogra­
niczoną wolność przemieszkiwania w  Rossyi, 
bez w z g lę ^  na terminy oznaczone w ich pasz­
portach , jeżeli do wydalenia ich z Cesarstwa 
nie zajdą inne ważne przyczyny. Nadto, Pan 
Generał-Adjutant Hr. B e n k e n d o r f  nadmienił, 
że takow y Najwyższy rozkaz nie rozciąga się 
do poddanych pruskich, względem których prze­
bywania w  Cesarstwie wydane są osobne prze- 
pisy.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Marca.

Zachodzi pytanie, czyli gabinet luileryjski 
w sprawie o wyspę Otaheiti uległ żądaniom ga­
binetu londyńskiego? Dzienniki angielskie do­
noszą na dniu ‘27. Kutego, że rząd francuski 
zaparł się postępku Admirała Dupetit Thouars, 
a M o n i t o r  ogłosił to postanowienie rządu dn. 
‘26 Lutego. Z tego wnioskują dzienniki oppo-  
zy c y jn e ,  że pomiędzy obudwoma rządami za­
szło porozumienie, i że Pan Guizot w obja­
śnieniach swoich nie był szczerym. Zdaje się 
wszakże, że przypadkowa la zgodność w ogło­
szeniach dzienników angielskich i Monitora in­
nym się sposobem da wyjaśnić. Pau Guizot 
utrzymuje codziennie związki z kilku k o r e ­
spondentami dzienników angielskich, którzy na­
turalnie wiadomości swoje z ministerstwa spraw  
zagranicznych otrzymują. Skoro więc tylko  
uchwalono, aby to zaparcie się umieścić w M o­
n i t o r z e ,  nie widziano już nic nie stosownego  
nowości tej udzielić korespondentowi dzien­
nika T i m e s .  P. Guizot nie tłumaczył się na­
turalnie w  ten sposób, a choćby i tak było, 
nie przyjęłaby to oppozycya. Przytoczymy  
tu jednę próbę taktyki oppozycyjnej. Ponie­
w a ż  p a r t y a  ta p r z e w i d z i a ł a ,  że g a b i n e t  z e  zwło­
ki tygodniowej od nadejścia depeszy z Olaheiti 
az do postanowienia urzędowego, w pewnv i 
rozsądny sposób nie będzie się mógł wytłuma­
czyć, przeto poleciła Panu Carne zarzucić rzą­
dowi, że się zbyt wolno brał do rzeczy; ale 
ponieważ zarazem przewidywała, że się gabi­
net z użycia owego tygodnia dostatecznie w y ­
tłumaczy, przeto przez PP. Billault i Dufaure 
zarzuciła rządowi, że sobie za prędko postąpił.

Z d n i a ‘2. Ma r c a .
"Wczoraj już od rana ogromne mnóstwo cie­

kawych wszelkie wnijścia do Izby zalegało, a 
gdy drzwi nareszcie otworzono w okamgnieniu 
wszystkie trybuny i galerye się zapełniły. D e ­
putowani wszyscy byli na swern miejscu; każ­
dy pojmował, że dzisiaj dzień stanowczy. Pan 
D u c o s  wniosek swój popierał: »aby Izba
przeszła do porządku dziennego, n i e  pochwa­
lając postępowania ministrów.* Pan Guizot 
bronił się z wielką energią przeciw oppozycyi,  
a gdy nareszcie na żądanie wielu członków  
Izby do głosowania nad wnioskiem P. Ilucosa 
przystąpiono, wypadek był następujący:

L iczba-głosujących....................  4 2 0 .
Konieczna w ię k s z o ś ć ................... 2 1 1 .
Białych g a ł e k ................................18 7 .
Czarnych —    2 3 3 .

W n iosek  więc większością 4 6  głosów odrzucono.
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— — W s z y s c y  posłowie obcych mocarstw
gońców z doniesieniem o w ypadku  w czora j­
szej uchw ały  Izby  do dw orów  swoich w ypra­
wili; telegraf także przez cały dzień w b ez u ­
stannym był ru c h u ,  aby  G u i z o t  a n o w e  
z w y c i ę z l w o  po wszystkich departamentach 
zwiastować. Rezultat glosowania nad w n io ­
skiem Ducosa zdziwił, jak się zda je ,  oppozy-  
c y ę ;  w yw iera  teraz więc gniew swój na Izbie 
samej, zarzucając jej uległość ku P. Guizotowi 
i obojętność na honor  narodu. N a t i o n a l  i 
C o m  m e r c e  p roponu ją ,  ażeby drogą subskry ­
p c j i  szablę honorową dla Kontrę - Admirała 
D u p e l i t -T h o u a rs  zrobić kazano ; składka ma 
ty lko półfranka w ynosić ,  aby  rzecz tę tern po ­
pularniejszą uczynić.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27.  Lutego.

Sir R o b e rt  Peel obiecał w ostatniej swej mo­
wie inianej przeciw wnioskowi L orda  R u s s e l ,  
Ze wszystko uczyn i,  co ty lko bez nadw eręże­
nia jakiegokolwiek prawa zasadniczego ku po­
jednaniu  i uspokojeniu Irlandczyków  i ku  do ­
b ru  ich k raju  uczynić można. Zważy o n ,  jak 
pow iada ,  każdy  wniosek ku temu celowi, i po ­
zwolił nawet zwolennikom swoim jawnie w y ­
nurzyć  zdania sw oje ,  g d y b y  im się zdawać 
m iało ,  że nńnisteryum potrzebom chwili w  tym 
zględzie zadosyć nie czyni. U ważają to za 
w '€lkq koncessyq, k tórą ,  ab y  do skutku  do­
p row adzić ,  potrzeba było  zgromadzeń repeal- 
skich, 23dniow ego processu i obrad przez dzie­
więć nocy. M a ło  kto jest jeszcze tego zdauia, 
ze agitator w  rzeczy samej naród  swój do p o ­
wstania podburzyć  chciał. O n  sam przynaj­
m nie j ,  jak się zd a je ,  cieszy się, że z tą wia­
domością pow racać m oże ,  iż większość Angli­
k ó w  pragnie dobra  Irlandy i,  i że niesłusznieby 
by ło  potępiać ich jako naród . Rząd zapropo­
nu je  bez wątpienia i przeprowadzi w ciągu tego 
posiedzenia coś takiego, coby  położenie ludu 
naprawić i dobrą  wolę zwiastować mogło. 
O  Connell będzie w  te d y  zapewne radz ił ,  ab y  
wszelką ofiarę p rzy jąć ,  ale przyfem spokojnie 
k u  zuiesieniu unii pracować. B o  tego planu 
on  nie po p u śc i , inaczej usta łby też w p ły w  je­
go. J a k o ż  nie ustają też wcale czynności zwią- 
zku repealskiego, a przeszłego jeszcze tygo­
dnia doniesiono o 5 —  6 0 0  funtów przychodu. 
Zresztą nastąpiły też w  nim p ew n e  zmiany, k tó­
re  objawiają poszanowanie prawa. W s z y s c y  
redaktorow ie dzienników piszących za sprawą 
repealską wystąpili ze związku, aby  w  p rzysz ło ­
ści t o r co w  dziennikach tych w yjdz ie ,  nie 
p rzypisyw ano O C o n n e l lo w i  i jego w spółpra­

cownikom. Dale'j zerwano wszelki związek 
pomiędzy Ropealem a sądami rozjemnemi, p o ­
lecono jednak narodow i,  aby  ile możności spo ­
ry  swoje przez rozjemców sądzić kazał. W s z y s ­
tko to u trzym uje sprawę O ’Connella w biegu, 
tak iż w miarę okoliczności znów  jej dow o lny  
obrot dać może.

W e d łu g  budżetu na rok 18*?, armia angiel­
ska ma się składać, nie licząc wojska kompanii 
oslindyjskie j,  z 1 0 0 ,2 9 5  ludz i;  koszta jej u -  
trzymania w raz  z kosztami różnych zakładów 
w ojskow ych , wynoszą 5 ,9 8 4 ,5 2 4  f. st, ( p r z e ­
szło 2 5 1  milionów złp .) ,  podczas ,  gdy prze- 
szioróczny budżet wynosił 6 ,2 2 5 ,1 0 3  f. st.

Znow u jeden weteran floty angielskiej zakoń­
czył życie : E d w ard  Stirling D i c k s o n ,  W i c e ­
admirał białej ( t .  j. najp ierw sze j)  bandery . — 
Zmarły  także niedawno W ic e h ra b ia  Addington 
S i d  m o u t h ,  by ły  Prezes R a d y  Ministrów i 
M ów ca Izby  Niższej, był ten sam, k tó ry  p rzed  
12. łaty zrzekł się był wyznaczonej sobie d o ­
żywotnej peusyi 3 0 0 0  funt. st. na rzecz skarbu  
publicznego. P iękny  zaiste i bardzo  rzadki 
w tych czasach p rzykład  bezinteresowności i  
miłości kra ju!

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 2. Marca.

Spokojność  w  p ro w in c ja ch  baskijskich na­
gle p rze rw y  doznała. D. 25 .  m. z. w  Bilbao 
mnóstwo osób aresztowano. Xiqdz, nazw i­
skiem D on  M artin  B ilbao, niegdyś zakonn ik ;  
D o n  Pedro  Zaloaga de  D eusto ,  d rukarz  La-  
rum be i 2 3  robotn ików  około drogi żw irowej 
jako  uczestnicy w uknutym  na korzyść Karoli-  
stów spisku do więzienia wtrąceni zostali. P o ­
dobnie i w innych okolicach Biskai wiele osób 
ujęto. Szczegóły tej sp raw y  są dotychczas ta­
jemnicą. I  w  G alicy i zatrważające spostrze­
gają zjawiska. W  okolicacli Ługi u tworzyła 
się banda G uery lasów , w praw dzie  za słaba, a- 
b y  coś stanowczego przedsięwziąć, ale mogąca 
jednak  umysły do buntu zachęcać. Mianowi­
cie w  C oruu ie  i Vigo obawiają się ciągłe w y ­
buchu  powstania przeciw  rządowi. Sąsiedztwo 
Portugalii i rew olucya  ostatnia w  owym  k ra ju  
zwiększają niebezpieczeństwo. W iadom ość,  
że [Generał Bomfim na ziemię hiszpańską się 
cofnął, o tyle tylko się po tw ierdz iła ,  że teu 
szef powstania w pochodzie swoim o granice 
Hiszpanii się otarł. Z  C iudad Rodrigo dono­
szą,  że G uberna to r  Almeidy uchodząc p rzed  
Bomfimem tamże p rzybył.  Generał Bomfim 
albowiem w  7 0  ludzi stanął przed Almeidą, 
gdzie ty lko  3 0  żołnierzy załogą słoi; dow ódz- 
ca sądząc, ze się obronić nie po traf i ,  poświę-
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cii tę twierdzę gnrszfce ludzi —  twierdzę, która 
%v wojnie napoleońskiej całemu korpusowi w o j­
ska czoło stawiała. Chociaż forty l ikacye  Al- 
meidy podczas oblężenia przez Marszalka Mas- 
senę w  skutek wylecenia prochowni w powie­
trze mocno ucierpiały, a później francuski G e­
nerał Bcnier ustępując z miasta część fortyfi-  
kacy i z b u rz y ł ,  Almeida jednak za jedno z naj-  
obronniejszych miejsc na półw yspie uchodzi, 
a  powstańcy portugalscy równie bezpieczne 
tam znajdą schronienie, jak  Amettler na  zamku 
San F ernando  pod Figueras.

W e d łu g  wyszłego świeżo kalendarza w o j­
skowego na rok  1 8 4 4 . ,  armia hiszpańska liczy 
obecnie : 8 G enera lnych  Kapitanów armii (sto­
pień ten rów na się stopniowi Marszalka F ran -  
cyi), pomiędzy temi dwóch cudzoziemców, t. j. 
Księcia W ellingtona iB e res fo rd a ;  5 8  Genera ł-  
Poruczników , 2 0 1  G ene ra ł  M ajorów , 3 9 4  B ry-  
gadyerów  (stop ień  pośredni między Generał-  
M ajorem  a Pułkow nikiem ); ogółem 6 6 1  ofice­
ró w  z rangą G eneralską. G d y b y  ci w szyscy 
G enera łow ie  pobierali regularnie swoją plącę, 
summa ta wynosiłaby  rocznie aż 14  mil. realów! 
O d  roku  1 8 3 3 . ,  t. j. od wybuchnięcia w ojny  
dom ow ej,  m ianow ano: 4 1  Generał - P o ru c z n i­
k ó w ,  1 4 3  G e n . -M a jo ró w  i 2 4 8  B ry g a d y e ró w .

O rd e ró w  jest w Hiszpanii 5 : Złotego Runa 
liczy 4 8  K aw alerów ; Karola III. 1 4 7 ,  Swięt.  
F e rd y n an d a  8 8 ;  Sw. H enuenegildy 2 0 5 ;  Iza­
belli katolickiej 26 0 .

Hiszpania z osadami swemi podzielona jest 
na  1 0  arcybiskupstw  i 5 9  biskupstw. P rzed  
linstąpionein niedawno przywołaniem kilku bę­
dących na wygnaniu Arcybiskupów i Biskupów, 
liczono 9  archidyecezyj i 4 2  dyecezy j,  które 
przez śmierć lub nieobecność sw ych  T y tu la rzy  
opróżnione były .

P o r t u g a l i a .
Z L i s  b o n y ,  dnia 16. Lutego.

J a k  się z d a je , ma już rząd wyraźne dowody, 
ze G enerał Hr. Bomfim w rzeczy samej czynny 
ma udział w powstaniu. Stanął on podobno z 
oddziałem liczącym może 100  łudzi pod  twier­
dzą Almeida na gran icy  hiszpańskiej, gdzie o- 
piócz małej liczby kanonierów  ledwo było  4 0  
żołnierza; dla tego też miejsce to ła two mu 
by ło  opanować. G uberna to r  przeszedł podo­
bno  za granicę hiszpańską. W s z a k ż e  w ogóle 
powstanie nie wielkie czyni postępy. W  La 
G uard ia  połączyło się podobno 1 0 0  strzelców 
z powstańcami; natomiast wojsko buntowni­
ków w yszle z Casteilo Branco opuściło ich i 
pow róciła  do Pułkowuika Caldeira. O  opera- 
c y a ih  Barona de Leiria mało co słychać; czeka

on zapewne na posiłki. P od  G enerałem Vicomle 
de F o n t e - N ova formuje się no w y  korpus prze­
ciw powstańcom. W  prow incyi Aleintejo naj­
lepszy duch panuje. D obra  osób do powstania 
należących mają uledz konfiskacie.

W e d łu g  korrcspondcncyi dziennika londyń­
skiego G l o b e  z dnia 21 .  Lutego powstanie u- 
ważać podobno  można za całkiem już p rz y ­
tłumione.

N i e m c y .
M o n a c h i u m .  —  Zakład  Gustawa Adolfa, 

w B a w a ry i  zakazanym został, przeciwnie nowe 
towarzysto u f o r m o w a ł o  się t u ,  pod  tytułem 
"P ie lgrzym i do świętego R afaela .« W ie lk ie  
postępy  robi tez bractwo św. i N iepokalanego 
serca M ary i w celu nawracania grzeszników. — 
W E ic b s ta d t  wprow adził  je także b iskup z Rei- 
sach i popiera je mocno.

W ł o c h y .
Z  T u r y n u ,  dnia 15. Lutego.

Nieporozumienie między rządem Sardyńskiin 
i Bejem tnnelańskim, spow odow ało  now e nie­
porozumienie między dw orem  neapolitańskim i 
dw orem  sardyńskim. D w ó r  neapolitański u- 
skarza się, że gabinet turyński nadw erężył trak­
taty, jakie istnieją między temi dwoma rządami, 
skarży się w szczególności na pogwałcenie 2go 
a r tyku łu  traktatu zawartego dnia 2 8 .  M arca  r. 
1 8 3 3 .  między Królestwem obojga Sycylij i Sar­
dynią ,  a w  którym zaw arow ano ,  że w p rzy ­
p a d k u ,  g d y b y  jedna z stron traktujących miała 
spór z krajami barbaryjskieini,  rząd uznający 
się obrażonym  powinien udzielić drugiemu w ie r ­
ny  stan zachodzącego sporu  i porozumieć się 
z n im , aby  załatwienie sporu  w dobry  sposób 
osiągnąć, i że nie powinien uciekać się do śro­
dków  gw ałtownych, aż gdy wszelkie usiłowa­
nia zakończenia sporu przez układy, pozostaną 
bez skutku. Prócz tego rząd neapolitański za ­
rzuca dworowi sardyńskiem u, że postąpił p rze­
ciw fajnemu artykułowi dodanem u do rzeczo­
nego traktatu , przyjm ując pośrednictwo Anglii, 
podczas gdy ów tajny ar tykuł wkłada w yraźnie 
na  obiedwie s trony  traktujące obowiązek nie 
wciągania s trony trzecie'j w swój spór z k ra ja­
mi barbaryjskieini.

Rząd sardyński odpowiada na to : że n ie ma 
zamiaru użyć środków  gwałtownych przeciw 
T u n is ,  ale tylko czuwać nad uzbrojeniem , j a ­
kie Bej teraz organizuje, że nie żądał i nie p rzy­
ją ł urzędownie pośrednictwa Anglii, przeciwnie 
uważał za powinność, ze względu na traktat 
zawarty  z Neapolem , odmówić przyjęcia po ­
ś rednic tw a, które F rancya  p o p r z e d n i o  ofiaio- 
wała. , ;
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Ojciec G ossler,  w ezw any tu w roku  zeszłym 
z P aderbo rn  przez G enera ła  zakonu O O .  F ra n ­
ciszkanów, udał się dnia 10.  Lutego na piel­
grzym kę do Jerozolim y. O w e trzy  Klaryski, 
które tu razem z nim przyby ły ,  pozostały w R z y ­
mie. Za kilka miesięcy ojciec Gossler spodzie­
w any  tu jest z powrotem.

M  e x  y k.
Z P a r y ż a ,  dnia 28.  Lutego.

W e d łu g  doniesień z dnia 28.  G rudnia  cofnął 
Santana dekret, na mocy którego wszyscy Ame­
rykan ie  w Kalifornii mieszkający wygnani być  
mieli. Poseł S tanów Zjednoczonych zagroził 
b y ł  zupełnem zerwaniem związków dyplom aty­
cznych. Ale D yk ta to r  odznaczający się wciąż 
krokam i surowości i znów słabości względem 
cudzoziemców, w ydał znów inny  dek re t ,  w e­
dług którego wszyscy cudzoziemcy w  Mexiko 
ostremu dozorowi policyjnemu ulegać mają. 
P rz y  w ylądow aniu  wykazać muszą nietylko pa­
szport, ale naw et świadectwo obyczajów. W k a -  
żdem mieście podaw ać muszą imię, stan, za tru­
dnienie, religią, mieszkanie i t. p., a to wszyst­
ko z najprzykrzejszemi formalnościami.

Rozmaite wiadomości.

C Z A R N B  ©CZY.
Powieść Pantofla, ogłoszona przez E l e o n o r ę  

S z t y r m e r .

(C ią g  da lszy .)

—  Czasami przyjedzie z wizyta bardzo  
wcześnie, obojętnie powita gospodynię dom u, 
siądzie sobie w kącie posępny i zamyślony 
i przez kilka godzin ani słowa nie w ym ów i,  
oprocz n iezbędnych t a k  i n i e ;  a potem ze­
rwie się z krzesła w najlepszym h u m o r z e ,  
w parę minut powie więcej rozum nych i d o ­
wcipnych rzeczy jak inni przez cały dzień, za­
chwyci wszystkich, obudzi tyle iuteressu, ze 
do  białego ranka gotowi b y  go słuchać, porwie 
za kapelusz i pękając od śmiechu pożegna to­
warzystwo. Drugi raz przec iw nie ,  o późnej 
po rze ,  niekiedy w szkaradną pogodę ,  p rz y ­
chodzi pieszo, wita się najmilej,  ujmuje k o ­
b ie ty  swoją grzecznością, salouowem obejściem, 
siada sobie do fortepianu i z największym talen- 
tem odegrawszy do po łow y  np. cudow ny  finał 
pierwszego aktu D o n  J o u a n a ,  p rze ryw a na­
głym śmiechem i dziwnie grym asując ,  cienkim 
fałszywym głosem odzyw a się do s łuchaczy: 
"To  nic nip w in r to ! W  samej rzeczy, do  cze­
go ta m uzyka p o d o b n a !— J a  mam lepszy p ro ­

je k t ;  ot żeby to odkopać skórę nieboszczyka 
M ozar ta ,  naciągnąć na bęben  i piszczelami ge­
nialnego Maestro drabanta po niej zatarabanić, 
tobyścic to państwo wesoło się zabawili! Ach; 
jaka szkoda ,  że londyński gabinet historyi na­
turalnej zawczasu zakupił tę osobliwszą skórkę.« 
Polem nikomu słowa nie powiedziawszy c icha­
czem w ym knie się z  salonu. Inną razą z.wiel­
ką erudycyą  rozprawia o starożytnościach egip­
skich , a doprowadziwszy najuczeńszych do 
zdum ienia, skrada się, jak  żak ,  ku  koszyko­
wi z sucharkami, i ostrożnie zwędziwszy jeden, 
gdziekolwiek w  kąc iku , trzymając zdobycz o b y ­
dwoma rękami, w sekrecie go konsumuje. Kie­
dyś  stary kot,  pro tegow any przez dzieci, prze- 
k rad ł  się jakoś przez lokajskie czaty do salonu. 
P an  C hryzan ty  ledwie go dostrzegł, pędem 
pobiegł ku niemu z kapeluszem w ręku ,  p rz y ­
witał go z wielkiem uszanowaniem po niemiecku, 
kilka razy nizko się ukłonił, i przez fespekt 
u  samych drzwi się usadowił. D op iero  k iedy 
w yproszono  in truza,  opuścił swoje miejsce, 
ciągle się jednak  oglądając na wszystkie strony, 
czy  kot przez jaką szparę nie dostrzeże tej zu­
chwałości.

—  Aj! aj! czy ty lko  przypadkiem  nie ma 
fixacyi ten Pan C hryzan ty?

—  H m ! na to pytanie dam ci odpowiedź 
gdy mi dokładnie odznaczysz g ran ic ę , gdzie 
się kończy zd row y r o z u m , a gdzie się zaczyna 
w a ry a c y a ,  albo jak wynajdziesz doskonały  
frenom etr ,  t. j. instrument do doświadczania 
czy  mózg utrzym uje  się w stanie norm alnym  
lub jest już nadpsuty. Bez tego instrumentu, 
mój b rac ie ,  nikt z nas nie b y łb y  w s ta n ie  do­
w ieść .  że nie jest waryatem  g d y b y  go o to po­
sądzano.

—  Masz racyą. Istotnie nic trudniejszego 
jak  w yro k o w a ć  o mózgach ludzkich, chociaż 
na oślep nieustannie o nich wyrokujem y. Ale 
któż ten Pan C h ry za n ty ?  czy byłeś k iedy u nie­
go na kw aterze?

— ?• C hryzan ty  jest syn zacnych rodziców, 
k tórzy  go w  młodości odnmarli.  Ma dobra  
w  Sandomirskim. W y c h o w a ł  się w Niemczech, 
wojażował po  E urop ie  i niedawno do  kraju 
powrócił.  T u  w W arszaw ie  mieszka sobie 
w  pierwszym hotelu u C havot,  ale nikogo u sie­
bie nie przyjmuje. W szakże  pomimo tej ostro­
żności, z plotek zapewne służących wiadomo, 
ze często jak R abin  siedzi nad stareini księgami, 
że sam z sobą głośno rozmawia, maluje jakieś 
dziwne obrazy  i nocną porą takie czasem okro­
pności w ygryw a na fortepianie, że wszystkim 
włosy na głowic stają, G d y b y  nie płac.l wiel-
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kich pieniędzy, daw noby  go wyproszono z h o ­
telu , bo  już kilka osób z jego przyczyny  ztam- 
tąd się wyniosło.

Porządny  sobie oryginał,  nie ma co mówić! 
Ale jeżeli Rózia go kocha, toć przecie musi się 
do niej za lecać? czy widziałeś go k iedy w  za­
lotach ?

N aprzód  mylisz się mocno, mój dobrodzieju, 
sądząc, że kobieta tych tylko kocha, co się do 
niej zalecają. Bardzo często dzieje się zupełnie 
przeciwnie. A potem P. Chrvzan ty  zna świat 
iw ie ,  że ow e daw ne nadskakiwanie niewiastom, 
ow o cukrowane, płaskie pochlebstwo, dziś zu­
pełnie już wyszło z mody. K obiety  same zrzu­
ciły z siebie to  upokorzenie i dla pokazania, że 
zasługują iżby się z niemi obchodzono po ka-  
walersku, jeżdżą sobie na dzikich koniach, palą 
ty tuń ,  piszą szalone romanse, a najśmielsze lwi­
ce zajmują się nawet filozofią spekulacy jny  i za­
czynają nosić okulary.

Jeszcze jedno  pytanie,  mój M arce l i ,  czy  P. 
C h rvzan ty  od dzieciństwa zawsze b y ł  takim 
dziwakiem?

Nie, powiadają, że po przyjeździe z Niemiec, 
odwiedziwszy dom rodzicielski i szperając w fa­
milijnych papierach, znalazł w  nich pewnie ja­
kąś ważne tajemnicę, bo  właśnie od lego czasu 
wpadł w  mistycyzm i excentryczność , do k tó­
ry ch  zresztą oddaw na miał usposobienie.

( D alszy ciąg nastąpi. J

Am atorow ie teatru  Polskiego na dochód  T o ­
w arzystw a pom ocy naukow ej przedstawią dnia 
17. Marca krotofi lę  oryginalną ze śp iew kam i:
H  aż-.dy sw ó j  to w a r  c l tw a l i ;
kom edyą ; A T i e z g o t l y  d o m o w e ,  i 
T r a f i ł a  k o s a  ua k a m ie ń .

Biletów dostać można w księgarniach Zupań- 
skiego, Stefańskiego i w  kawiarni J a b łk o w -  
skiego p rzy  ulicy W o d n e j .

Z A P O Z E W  e d y k t a l n y .
Na w niosek tutejszej Królewskiej Regencyi 

imieniem fiskusa, wzywają się niniejszein n a ­
stępujące o so b y :

a)  z p o w i a t u  B y d g o s k i e g o :
1) Marcin K otow sk i z M ochli,  katolik,
2 )  Paweł Jóźwiak,  bednarczyk  z kolonii W i l ­

czak , oko ło  29 lat s ta ry ,  katolik,
3 )  f  ry d e ry k  W ilh e lm  Hinkel z Bydgoszczy, 

około  36 lat s ta ry ,  ewanielik,
b)  z p o w i a t u  I n o w r o c ł a w s k i e g o .

4) P io tr  W o s k ,  p a ro b e k  z W o n o r z y ,  około 
25 lat s ta ry ,  katolik,

5) W o jc ie ch  K w iatkow ski z B ław at ,  30 lat 
s ta ry ,  katolik,

6) Franciszek Kołodziejczak, w y ro b n ik  z Dzie­
w y ,  około  29 lat s ta ry ,  katolik.

7) Jó z e f  Szayda z G oca n o w k a ,  o ko ło  29 
lat s ta ry ,  katolik,

8) Antoni W e rn e r ,  pa robek  z wielkiego M u ­
rzy n a ,  oko ło  30 lat s ta ry ,  katolik,

9 )  K aról Kienitz, parobek z Meczkowa, o k o ło  
30 łat s ta ry ,  ewanielik,

10) Michał M alczak ,  parobek  z Nicmojewa, 
około 30 lat s ta ry ,  katolik,

11) Jó z e f  T rojański alias T ro janow ski,  parobek  
z P o lan o w ie , oko ło  30 lat s ta ry ,  katolik.

12) W a le n ty  F o ldo ,  w yrobn ik  z Przybysławia , 
około  30 lat s ta ry ,  katolik,

13) W incenty  J a n o w c z y k ,  w y ro b n ik  z S tare- 
g o -D w oru ,  około  31 lat s ta ry ,  katolik,

14) Michał T om aszew sk i ,  p a robek  z Bożeje- 
w ic ,  około 28 lat s ta ry ,  katolik.

15) Jó z e f  G ołębiewski,  p a robek  z C hrus tow a  
oko ło  28  lat s ta ry ,  katolik,

16) Marcin W ojtycha, syn gospodarza z C h ru ­
stow a, około 28 lat s ta ry ,  katolik,

17) Kazimierz Michalak, p a robek  z Dziewy, o- 
ko ło  lat 28 s ta ry ,  katolik,

18) Balcer  Rym ański,  chłopak s łużebny  z K ru- 
św iey ,  około  la t  28 s ta ry ,  katolik,

19) Marcin M uller ,  w yro b n ik  z Jesuiterbruch, 
około  lat 28 s ta ry ,  ewanielik,

20) Franciszek O bia ła ,  parobek  z Lankocina, 
oko ło  lat 28 s ta ry ,  katolik,

21) Michał Spychała z małych Sko tn ik ,  p a ro ­
b e k ,  około  lat 28 s ta ry ,  katolik,

22) Baltazar G ajew sk i,  w yrobn ik  z Szarleja, 
około  lat 28 stary, katolik,

23) Jó z e f  D om ańsk i ,  syn  kow ala z G łem bo- 
k iego, około  lat 28 stary, katolik,

24) Jó z e f  Scłiw arz ,  pa robek  z G ocanow ka, 
około  lat 27 s ta ry ,  katolik,

25)  -Łukasz B ron ikow sk i,  chłopak s łużebny 
z P ław inka ,  oko ło  lat 28 stary, katolik,

26) P io tr  K onow sk i,  parobek  z Polanowie, 
około lat 28 lat stary, katolik ,

27) J a n  Nawrocki,  chłopak s łużebny  z R ado-  
jewic, około  lat 28 s ta ry ,  katolik,

28) Szym on J o s ia k ,  syn kom ornika  z W i t o ­
wie, o ko ło  lat 28 s ta ry ,  katolik,

29)  W a w rz y n  Borow sk i,  parobek  z W o l i -  
wapowskiej, około lat 28 stary, katolik,

30) J a n  Kowalski,  parobek  z W o jd a la ,  około  
lat 28 stary ,  katolik,

31) W o jc ie c h  K upczy fiski, p a robek  z W ie l ­
kiego M urzyna, około  lat 28 stary, katolik,

32)  Michał K asprzak ,  p a robek  z Maszenic, 
oko ło  la t  28 s ta ry ,  katolik,
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33) P io tr  K a ró w ,  oxvczarczyk z Niszczewic, 

około  lat 27 stary, ewanielik,
34)  F ry d e ry k  W ilhe lm  Schm idt,  m łynarczyk  

z K ruświcy,  około  lat 39 stary, ewanielik, 
c)  z p o w i a t u  G n i e ź n i e ń s k i e g o :

35) W o jc ie ch  W u d z y ń sk i ,  ślusarczyk z mia­
sta W itk o w a ,  około  lat 36 stary, katolik,

36) Maximilian Breański,  s tudent z B a ranow a,  
około  lat 29 stary, katolik,

k tó rzy  się potajemnie oddalili,  a żeby  p o w ró ­
ciwszy niezwłocznie do Państw  Pruskich, w y ­
tłum aczyli  się z wyjścia swojego w  terminie

n a  d z i e ń  25 .  M a j a  1 8 4 4 .  r. z r a u a  
o g o d z i n i e  1 0 t e j

p rzed  W ie lm ożnym  Kiessling, Assessorem Sądu 
G łów nego ,  w  naszej izbie instrukcyjnej w y ­
znaczonym.

Jeżeli nie uczynią zadosyć niniejszemu w e ­
zw an iu ,  natenczas konfiskacja i utrata w szel­
kiego majątku ich, jako i równie  spaść na nich 
jeszcze mogących sukcessyi nastąpi, i takowe 
przysądzone  zostaną na własność głównej kas- 
sy  Regencyjnej.

N iewiadomym najbliższym krew nym  w zw yż 
w ym ienionych osó b ,  pozostawia się bronienie 
icii aż do tąd ,  a nawet w terminie przeciw’ xvnio- 
skoin fiskusa, lub  dopilnowanie w łasnych  praw  
swoich.

B ydgoszcz ,  dnia 6. Stycznia 1814.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

W y d z ia ł  11.

IITSTITIIT
d e s t i n e  a p r e p a r e r  d e s  j e u n e s  g e n s  d e  
b o n n e s  f a m i l i e s  q u i  v e u l e n t  s e  v o u e r  
a l ’e t u d e  d e  l ’ e ' c o n o m i e  r u r a l e ,  d e s  

s c i e n c e s  f o r e s t i e r e s  e t  d e s  m i n e s .

L e  hau t  point de perfectionnement ou  les 
sciences sont parvenues ,  en apportan t ctiaque 
jo u r  une foule de decouvertes et d ’inventions, 
et en faisant faire des progres  si emineuts a tant 
de  branches de l’m d u s t r ie , a commence de nos 
jou rs  a exercer tou t particulierement son in­
fluence sur  un a r t ,  qui,  tres-cultive dans la p lu -  
p a r t  des pays et exerce par  beaucoup  d’hommes 
riches et distingues, peu t avec raison e t re  mis 
au nom bre des plus importants. C e l  art est 
* e c o n o m i e  r u r a l e  et les sciences qui en 
a ccelerent les progres et par  lesquelles il peu t 
s elever a un haut degre de perfection sont 
avant tout les sciences naturelles. C ’est pour-  
quoi le j eune econome ne saurait assez les 
etudier.

Engage p a r  ces considerations le soussigne a 
I’honucur d ’annoncer aux nom breux  etrangers 
qui visitent D r e s d e ,  q u ’il a etabli dans celte 
x’ille un institut dont le bu t  est de p repare r  
d  une inauiere solide les jeunes gens qui se de- 
stiiient a l’economie rura le  L ’etablissement 
qui se felicite d eja  de ses succes et qui peut 
p ro u v e r  sa bonne organisation et ses bons re- 
sultats par  le nom bre tou jours  croissant de ses 
e lev e s , reęoit ce u x -c i  des l’age de  14 susqu’a

celui de 19 ans, et les met en 2  ou  3 ans en etat 
de suivre un cours  pratique d ’economie rurale 
ou  de frequenter  les cours d ’une acadeinie avec 
tous  les fruits q u ’cn  peut desirer. Les lecons 
sont donnees par  les inaitres les plus distingues 
de cette ville et les objets d ’enseigncment le plus 
que possible en rapport  avec la vocation de l’e- 
leve. Ces obje ts  sont:  la chimie, la physique, 
la mineralogie, la bo tan ique,  la zoologie ,  la 
technologie, les mathem aliques, l ’arpentage, le 
dessin , la tenue des livres, les langues et, p o u r  
les eleves les plus avanees, les principes de 
l’economie rura le  t h e o r i q u e  et  p r a t i q u e .  
L a  langue francaise est adoptee  dans 1’institut 
comme langue de la conversation. P o u r  re-  
p o n d re  a des voeux plusieurs fois mauifestes, 
i ’etablissemeut se charge aussi d ’instruire d ’une 
maniere solide, dans les sciences naturelles, ma- 
thematiques et au tres ,  les jeunes gens qui v eu ­
lent se v o u e r  a 1’e tude  des sciences f o r e s t i e ­
r e s  et des m i n e s .

P ou r  plus de  details ,  on peu t se p rocu re r  
des prospec tus de l’etabiissement a la librairie 
Mittler a I*«sen.

D re sd e ,  Janv ie r  1844.
Le d irec teu r ,  Dr. H  B r u h n ,  

m em bre de plusieurs societe's economiques 
et autres.

W y ż s z y  z a k ł a  d n a u k o w y  r o l n i c z o -  
g o s p o d a r s k i e g o  p r z e m y s ł u  w  Z a c h o ­

d n i c h  P r u s s a c h .
Przyjęcie  now ych  uczniów  może każdego 

czasu nastąpić. Bliższa o  tym instytucie wia­
domość zaw arta  jest w godnem uwagi dziełku:

»Mittheilungen des Com toirs  fiir Landw irth- 
schaft und T ec h n ik .« gr. 8. b r o s c h . |  Thl.

(»Udzielenia kan toru  dla gospodarstwa rolni­
czego i techniki.« W ie lka  8ka i  Tal.)

k tó re  ta k ie  w naszym kantorze  w  Berlinie, uli­
ca O b er -W al ls ł ra s se  Nr. 3. n abyć  można.

Swiecie nad  W is łą  (Z a ch o d n ie  Prussy).
D y r e k c y a .

S zanow nych  O byw ate li ,  życzących sobie po­
zyskać w tym  ro k u  naczelnika gorzalni z w y ż­
szego zakładu naukowrego dla rolniczo - gospo­
darskiego przem ysłu  technicznego, upraszamy: 
aż eb y  się już teraz zgłosili u nas z swemi za ­
mówieniami, ileże później a zwłaszcza po Sw. 
Jan ie  nie zawsze mogą b y ć  z pewnością usku­
tecznione.

K a n t o r  d l a  g o s p o d a r s t w a  r o l n i ­
c z e g o  i t e c h n i k i  w  Berlinie , ulica 
O berw ał Istrasse Nr. 3 ,  i w  Ś w iec iunad  

W is łą  (Zachodnie Prussy).

Młodzieniec chcący się poświęcić księgarstwu, 
mający dosta teczne przygotowanie na ukowe  i 
świadectwa d o b ry ch  obycza jów , znajdzie po 
mieszczenie w  księgarni N, K a m i e ń s k i e g o  i 
S p ó ł k i .

M łody  czers tw y  mężczyzna, posiadający naj 
lepsze wiadomości gospodarskie, k tó ry  zwie-



dził akademię w E ldeua, uczył się w M eklen- 
burgu , skąd też jest rodein, życzy sobie a to 
szczególniej od 1. d. Kwietnia lub 1. Sierpnia 
r . b. otrzymać w tutejszej okolicy posadę pier­
wszego dóbr inspektora lub administratora. — 
Syn bardzo zacnych rodziców praguie nade- 
wszystko pomieszczenia w  zacnym jakim  d o ­
mu ‘obywatelskim.

Panowie B i e c z y ń s k i  i S c h m i d t  w ■ o- 
z n a n i u  zechcą przy jmować łaskawe adressa.

W i e l k a  
ftukcya wina SzaiMpaiiskiega*

Na rachunek domu handlowego w E p e r n a y ,  
w e w torek d n i a  12.  M a r c a  zrana od godziny 
lOtej sprzedawać będę w sklepie składowym 
(p a k h o fu ) pod gmachem Król. Rejencyi zna­
czną ilość najlepszego musującego szampana 
w  kistach, zawierających 25, 50 i 100 butelek, 
najwięcej dającemu za gotową zaraz zapłatę 
grubą monetą.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

Dwa na południow ej stronie ulicy 
F r  y  d e r y  k o w s k i e  j pod Nrem 28. 

w pobliżu placu W  i 1 h e lm o s k i e g o ,  gmachu 
Ziemstwa i domu pocztow ego, a zatem w liaj-

Eiękniejszej okolicy miasta Poznania, przy so- 
ie położone place do zabudowania, każden po 

60 stóp frontu i 120 stóp w głąb, są niebawnie 
do sprzedania.

Należący do nich ogród przerzyna kanał 
m łyński, do płukania bielizny i do innych ce­
lów  użytym być mogący.

O sobym ające chęć nabycia i budow ania nie­
chaj raczą ten korzystnie położony grunt obej­
rzeć i z podpisanym właścicielem wejść w u- 
kłady. T. Z y c h  l i ń s k i ,  introligator.

Folw ark w ieczysto-dzierżaw ny K a l i s z a n y  
w  dobrym  gruncie blisko W ągrow ca położony, 
3315 mórg rozległości, a w lej 593 mórg łąk i 
1291 mórg wody obejmujący, jest z wolnej ręki 
do sprzedania.
"CrćiiiG pour tlrcsser et fixer 

la barbe.
N i e z b ę d n e  d l a  w s z y s t k i c h  n o s z ą c y c h  

w ą s y  i f a w o r y t y .
Używanie tego ze wszech miar delikatnego 

i w ybornego środka nadaje wąsom doskonałą 
gładkość, najprzedniejszą giętkość i przyjem ny 
zapach, prócz tego działa nader silnie na ró ­
żnienie włosów i może małą ilością w ody nie­
bawnie znowu być wymyty.

Cena za flakouik z wszlufowaną zatyczką 
szklaną 10 sbgr.

Skład te"o u łvnu  w Poznaniu tylko u  
__________® 1 J J . J . H e i n e .

Nadającą szybki glanc politurę Amerykań­
ską, k tóra na niokrych lub stłuszczonych b o ­
tach i im każdym 'sprzęcie rzemiennym bez 
u ż y c i a  s z c z o t k i  w okamgnieniu najpiękniej­
szym , najczarniejszym i najtrwalszym poły­
skiem pow staje, poleca

f i l a w i l * ;  N r. 14. ulicy W rocław skiej.

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek iciatru 
w P o z n a n iu .

Od 3. do 9. Marca.

Dzień. Stau termometru Stan W iatr.
najmzszy na) wy z. barometru.

3. Marca
4.
5. »
6. »
7. •
8. »
9. »

0,0° 
0,0° 

+  2,0°
— 0,7°
— 2,1° 
— 1,6° 
— 5,5°

+  6,6° 
-1- 6,4° 
+  5,2° 
+  3,2° 
+  0,4° 
— 0,5° 

0,0°

27 * 8,5 - 
27 = 8,4 . 
27 * 6,6 * 
27 - 9 4 =
27 > 10,7 =
28 «■ 2,7 - 
28* 2,9-

Poludn. 
Pot. z. pot. 
Poludn. z. 
Zachód. 
[Polu. z. 
jPóln.z. pół 
Polu. z. pot

Kurs giełdy fierlińskiej.

Duia 7. Marca 1844.
Sto- N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną.

Obligi długu skarbowego . . 6 2 101* 101
Prusko-ang. obligi z r. 1830. j 4 101* —
Obligi premiów handlu morsk. j — 90f —
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 100f •—
Obligi miasta Berlina . . . . . -Ą 101* —

Gdańska w T. . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 101 —

» W . X  Poziian.sk. 4 105* —
» » dito 3i 100* —
» » Pruss. W schód. sk 103 —
» » Pom orskie. . . 3k 101} —
» • March. Elek.i N. 3k 101* —
» > Szluskic . . . . 3t 100* —

Frydrychsdory ........................ — W i 13/,
Inne monety ziote po 5 tal. . — " I 11*
D iscou to .................................... — 3 4

A k c j e
Drogi żel. lierl.-Poczdamskiej 5 _ ___
Obligi npierw. Berl.-Poczdanis. 4 — 103*
Drogi żel. Magd.-Lipskiej . . — — 194
Obligi npierw. Magd.-Lipskie . 4 — 10.3*
Drogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — — 155*
Obligi npierw. Berl.-Anhaltskie 4 — 103*
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 95* 94*
Obligi npierw. Dyssel.-Elberf. 4 — 99*
Drogi żel. R e ń s k ie j ............... 5 91* 90*
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 99} 99*

» od rządu garantowane. »* 99* _
Drogi żel. Berlinsko-F rank fort. 5 _ la l
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 104* 103*
Drogi żel. Górno-Szląskićj . . 4 127 —

dito Lit. U .. — 119 —
" » Berl -Szcz. Lit. A. i II. — _ 130*
" _ » Magdeb.-Halberst. 4 121

Dr. żel. W roci.-Szwidu.-Frcib. 4 — 122*

t ’e n y  t a r g o w e Dnia 6. Marca. 
1844. r.

P o z n a n i u . od do
Til ***•fen. T»1 •pr. fen

Pszenicy szefel . • • l 25 --- 1 26
Zyta . d t........................... 1 7 6 1 8 —*
Jęczm ienia d t......................... — 25 — --- 26
O w sa . d t........................... — 17 — --- 17 b
Tatarki d t........................... 1 2 6 1 3 «—■
G rochu  . dt. . . . , . I 1 6 1 2 b
Ziem iaków d t........................ ___ 12 6 --- 13 —
Siana c e t n a r ...................... ___ 25 —— --- 26 6
Słom y k o p a .......................... 5 15 5 17 6

a
M asła g a rn ie c ...................... 1 20 1 22 U


